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U n a s  i na ś w ie c ie .
Posłowie ruscy złożyli do laski mar

szałkowskiej
projekt zmiany ordynacyi wyborczej sej

mowej.
Wedle ich projektu po odtrąceniu gło

sów wirylnych, które zatrzymują, reszta 
mandatów w ilości 148, dzieli się na dwie 
grupy: z miast i miasteczek 37, a ze wsi 111.

Żądają oni równego, powszechnego 
i tajnego prawa głosowania, oraz pół
rocznego osiedlenia się.

Bezwątpienia, że sprawa zmiany ordy
nacyi wyborczej sejmowej i dyskusya nad 
nią będzie kulminacyjnym punktem wielu 
gorących rozpraw, jakie w Sejmie tego
rocznym toczyć się będą. zdaje się jednak, 
Wnioskując ze wszystkich oznak — że do 
definitywnego załatwienia tej kwestyi obe
cnie jeszcze nie przyjdzie.

Po wyczerpującej dyskusyi, projekt 
będzie najprawdopodobniej

zwrócony Wydziałowi krajowemu
z poleceniem uzupełnienia i przedłożenia 
go napowrót pełnej Izbie w jesieni.

Koło polskie
W Berlinie ukonstytuowało się, wybierając 
Prezesem ks. Ferd. Radziwiłła, wiceprezesem 
*-eona Czarlińskiego, sekretarzem Jantę Poł
czyńskiego, zastępcą sekr. Naiepralskiego, 
a kwestorem Sasa Jaworskiego. Do komisjti. 
Parlamentarnej weszli: Radziwiłł, Czar-^ 
nński, Dr. Starzyński, a zastępcami ich zo
rali:  hr. Milczyński i ks. Brandys.

Regencya poznańska
£ przyzwolenia ministerstwa, nakazała od 
Wielkiej nocy (w tym czasie w Niemczech 
J°zpoczyna się rok szkolny) przyjmować 
tylko takie dzieci polskie do szkół średnich, 
które wykażą, ' że rozumieją dostatecznie 
P° niemiecku, i mogą odpowiadać w tym 
•Szyku na zadawane im pytania.

Prześladowania
nie tylko nie ustają — ale przeciwnie 

^zmagają się, czego innym dowodem znów 
akt, że w gimnazyum w Ostrowie

wydalono 18 uczniów Polaków
‘ tylko za to, że ich rodzeństwo bierze 
dział w strejku szkolnym.

t . 2  tego samego powodu wydalono 
z gimnazyum w Gnieźnie 8 uczniów.

Z  Wiednia
jjbńoszą, że minister oświaty zezwolił, aże- 
y* dziewczęta prywatystki brały udział 
- ńiektórych wykładach publicznych w gim- 
^yach w klasach — razem z chłopcami.

Gdyby to się sprawdziło, byłoby isto
tnie nielada zdarzeniem, a rozporządzenie 
takie stanowiło krok wielki naprzód na 
drodze równouprawnienia kobiet.

Krok także naprzód w sprawie
uwolnienia ruskich studentów

od winy i kary za hajdamacki napad na 
lwowski uniwersytet, chcieli uczynić byli 
posłowie do Rady państwa

Barwiński, Romańczuk i Wasilko,
ogłaszając w Neue Fr. Presse długie arty-. 
kuły, w których ujmują się za studentami 
ruskimi we Lwowie, twierdząc, że nie po
pełnili oni nic złego, i przedstawiając ich 
jako ofiary nietolerancyi polskiej i sądów 
galicyjskich.

Płaczą więc ci wierni synowie Rusi 
w objęciach zacnej caniy 2 Fichtengasse, 
płaczą nad losem i nędzą, nad prześlado
waniem i gorżką dolą młodzi ruskiej, któ
ra we własnym kraju i na własnych śmie
ciach uniwersyteckich nawet bronić się nie

może, przeciw rozbojowi i uciskowi żela
znemu Polaków.

Wstrętna obłudnica leje łzy krokodyle 
razem z szanowną trójcą ruską, radaby ująć 
■miotłę w swe brudne ręce i wymieść jak 
najprędzej nasz uniwersytet z katedr pol
skich.

Śmiech doprawdy porywa, że też za
wsze swój swego znaleźć musi, choć gdzie 
Lwów, Czerniowce, a gdzie Wiedeń; wspól
ny jednak teren nienawiści wszystkiego co 
polskie, nie zna granic oddalenia.

Z  Londynu

donoszą; że wczoraj krążyły tam pogłoski 
o zamachu ha cara.

Pogłoski te tern większą znachodzity 
wiarę, że dom Rotszyldów rzucił był na tan. 
pieniężny papierów rosyjskich na sumę prze
szło 3 miliony funtów szterlingów. Wsfcutcl 
tej podaży papiery rosyjskie znacznie spadły 
lecz pogłosek o zamachu na cara dotąd nie 
potwierdzono.

Rabuś w spódn icy .
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Natomiast sprawdza się, że 

czarne sotnie w Odessie
poraniły i poturbowały wielu obcych pod
danych — że konsulowie obcych państw 
rzeczywiście telegrafowali do Petersburga 
z prośbą o opiekę, wobec czego Stołypin 
nakazał śledztwo.

U 60 członków związku ludzi ruskich
znaleziono broń i resztowano ich.

Również postanowił minister spraw za
granicznych na przedstawienie pełnomo
cników mocarstw zagranicznych — wezwać 
jenerał - gubernatora Odessy Kaulbarsa — 
ażeby wystąpił jaknajprędzej i najenergi
czniej przeciw tak zwanej „ b i a ł e j  g w a r- 
d y i“.

Z aton ięc ie  p a ro w ca  „ B e r l i n 1*.
Dziś przyszły dalsze szczegóły tej 

okropnej katastrofy. Donoszą mianowicie:
Wczoraj do godz. 6-tej wieczór zna

leziono 33 trupów osób, które zginęły na 
parowcu „Berlin", w tern zwłoki 6 kobiet 
i jednego dziecka. W edług ostatnich wia
domości, na szczątkach parowca znajdują 
się jeszcze 4 osoby, jednakowoż łodzie 
ratunkowe nie mogą się do nich zbliżyć. 
Część poczty rybacy odnaleźli.

W chwili nastania nocy, prawie pe- 
wnem było, że jest jeszcze kilku ludzi na 
szczątkach rozbitego okrętu, które nie zu
pełnie jeszcze znikły pod wodą. Ratunko
wa łódź parowa przez cały dzień wzna
wiała usiłowania podpłynięcia ku rozbit
kom, ale wszystkie próby były daremne. 
O północy łódź raz jeszcze miała wypły
nąć, gdyż morze się trochę uspokoiło. 
Kapitan miał nadzieję, że uda mu się zbli
żyć do okrętu. Dotychczas wydobyto 35 
trupów.

Jak dzienniki tutejsze z Roterdamu do
noszą, kapitan marynarki, który znajdował

ST. POŻAROWSKI.

HANDLARZE DUSZ
G al icy jsk a  p o w ie ś ć  k ry m in a ln a .

i.

HLAJNTDEIL, O KREW.

Wyjął z przegródki biurka arkusz li
stowego papieru i napisał na nim po fran
cusku :

„Monsieur Charles Presti, Riojaneiro, 
rue Rouge 48.

Na parowcu Bazaine przybędzie trzech 
pasażerów, Cezary jeden, z nim wielki to
warzysz bez palca. Należy się nimi bezwło- 
cznie zająć i uczynić to samo, co z Bel- 
montem. Inaczej poważne niebezpieczeństwo 
i zupełna ruina przedsiębiorstwa. Keller".

Telegram ten był tak niewyraźnie pi
sany i tyle Czarny trzęsącą się ręką naro
bił w nim zygzaków, że musiał go jeszcze 
raz przepisać, siląc się na spokój fizyczny 
i umysłowy.

Potem wyszedł na pokład i na poczcie 
okrętowej telegram nadał, pilnując do 
ostatka, aby wraz z innymi papierami spu
szczono go do angielskiego propellera, 
który znów zawiózł go do portu.

W parę godzin później Marya Józefa 
minęła Ceutę i pruła fale Oceanu atlan
tyckiego.

*

Cezary, Kostek i Basztoń po zjedze
niu doskonałego obiadu, który im teraz 
dopiero smakował, bo poprzednio niczego 
się nie dotknęli prawie, udali się powoli 
do portu i wsiedli na parowiec, który ich

się w zatopionym okręcie „Berlin", oświa
dcza, że przyczyną katastrofy było fałszy
we ustawienie sygnałów na wieży w por
cie Hoek, które wprowadziło w błąd ster
nika. Dzienniki podają szczegółową listę 
pasażerów, wśród których znajdują się na
zwiska pp. Serabińskich z Krakowa.

(Księgi adresowe miasta Krakowa — 
a są ich aż dwie — niezawierają nazwiska 
Serabińskich. Jest w Krakowie tylko w do
wa p. Franciszka Serafińska i malarz B. 
Serafiński. Zapewne więc do nich lub do 
kogoś z ich rodziny odnosi się wiadomość 
o utonięciu pasażerów tego nazwiska. Uw. 
Red.).

Dalsze wiadomości brzmią:
Wczoraj o godzinie 8-mej rano przy

był okręt „Clayton", który zatrzymał się 
koło rozbitego parowca „Berlin" i czynił 
daremne przygotowania ratunku, które 
trwały kilka godzin. Gdyśmy już nikogo 
nie widzieli na pokładzie „Berlina", — opo
wiada jeden z pasażerów — odjechaliśmy. 
Pasażerowie i załoga rozbitego statku stali 
grupami koło salonu dla palących. Kiedy 
zbliżyliśmy się, dochodziły nas wołania 
o pomoc, ale zdawało się, że wśród roz
bitków nie było paniki, lecz raczej pano
wał porządek. Wszyscy mieli pasy ratun
kowe. Było razem jeszcze 100 do 200 osób. 
Gdy szczątki statku się rozpadły, podróżni 
w jednej chwili runęli do wody i przed 
naszemi oczami zginęli w falach. Słysze
liśmy jeszcze straszne ich krzyki. Na po
zostałych resztkach okrętu widzieliśmy jesz
cze onegdaj kilku żywych ludzi. Kapitan 
Dale uczynił wszystko, ażeby przynieść im 
pomoc. Próbowano rzucić im liny, co je
dnakże się nie powiodło z powodu gwał
townych fal. Osób naturalnie nie mogliśmy 
rozróżnić, tylko poszczególne gromadki.

przewiózł do Wenecyi. Była to bowiem 
najbliższa droga do Bordeaux. W Wene
cyi stanęli na drugi dzień rano, i nieza- 
trzytnując się ani chwili dojechali szczę
śliwie do francuskiej granicy, a ztamtąd do 
BordAux, gdzie wsiedli na wspaniały Ba- 
ząinefT en w parę godzin później ruszył 
na* pełne morze.

Drogę, odbywali nasi towarzysze zu
pełnie spokojnie. Tylko na drugi dzień 
Basztoń zapadł na chorobę morską i dłu
go niemógł przyjść do siebie. Kostek, 
który posiadał bardzo odporną i zdrową 
naturę, uszedł tej słabości, a Cezary co 
do siebie nawet nie myślał o niej, ponie
waż podróż morska nie była mu czemś 
nowem i — według własnego opow iada
nia — sporą część życia na morzu spę
dził.

Bazaine w drodze do Brazylii miał 
tylko trzy poitoje. Raz zawinął do portu 
w Lizbonie, raz zatrzymał się na Maderze 
i raz na wyspach Kanaryjskich. Od tych 
ostatnich zaś płynąć miał bez przerwy aż 
do brazylijskiej stolicy.

Kostek, wiedząc o tern, że poza wy
spami Kanaryjskimi Bazaine dopędzi Maryę 
Józefę i wyminie ją, ustawicznie pytał się 
kapitana i oficerów okrętowych, czy możli- 
wem jest, aby na pełnem morzu z tym pa
rowcem Lloyda się spotkali. Tłumaczono 
mu, iż nieraz parowce tak blizko siebie 
przepływają, że poznanie ich jest bardzo 
łatwem, ale czasem odległość okrętów pły
nących na tej samej linii bywa tak wielką, 
że albo się wcale niewidzą, albo tylko 
smuga dymu wzajemny ślad ich znaczy.

W dwa dni po opuszczeniu wysp 
Kanaryjskich musiał Bazaine zrównać się 
z Maryą Józefą i w dalszym ciągu wy
przedzić ją. Ale z pokładu Bazaine statku 
austryackiego Lloyda niezauważono.

ST. BRANDOWSKI.

Pan Oamazy u ministra.
Szkic obyczajowy.

(Ciąg dalszy).

— Czegóż to sobie pan Dobrodziej ży
czy? zapytał ostatni, z trudnością tłumiąc 
uśmiech na widok tej trójki.

— Chwałaż ci Panie, że jakąś polską 
duszę tu znajduję!— zawołał pan Damazy, 
wypadając z roli konfidenta jego Ekscelen- 
cyi. — Otóż chciałem ja w jednej sprawie 
z ministrem się rozmówić...

— To będzie ciężko... — przerwał 
służący.

— Może kawę pije? to ja poczekam.
— Ekscelencyi niema tu w tej chwili.
Pan Damazy powiódł do koła despe

rackim wzrokiem i rzekł do M aćka:
— A mówiłem, że pójdzie na miasto.
Służący, nie będąc jeszcze całkiem pe

wny, czy jakiego marszałka galicyjskiego ma 
przed sobą , czy też zwykłego szlachcica, 
pozującego na „grubą rybę", poprosił pana 
Dam azego, aby się na chwilę zatrzymał, 
a sam poszedł informacyi zasięgnąć, co ma 
z kontuszowcem i z jego asystą zrobić. 
Otrzymawszy polecenie, by pana Kociubiń- 
skiego do jednego z niższych urzędników, 
do Polaka, celem bliższej eksplikacyi za
prowadził, wrócił do przedpokoju i zawe
zwał pana Dam azego, aby się za nim udał. 
Wyszli tedy do sieni i różnemi gankami do
stali się przed drzw i, do jednej z oddziało
wych kancelaryi wiodące. Pan Damazy bę
dąc przekonany, że do ministra idzie, rzekł:

„Zamelduj mnie pan m inistrowi: Kociu- 
biński z Ca....

— Kiedy z Jego Ekscelencyą nie można 
teraz mówić, przerwał służący, rozweselony 
tą naiwnością szlachcica, — ale tu jest je ' 
den pan, Polak, któremu możesz pan do
brodziej powiedzieć, o co chodzi, a on już 
tę sprawę załatwi.

Monsieur Charles Presti.
P. Presti należał w  Rio Janeiro do 

najmajętniejszych i do najbardziej „w zię' 
tych" obywateli. Pod tern ostatniem należy 
rozumieć, że utrzymywał ścisłe stosunki 
z całem miastem, a raczej ze wszystkimi, 
którzy w mieście odgrywali wybitną roi? 
i posiadali znaczenie.

Na ulicy pana Presti mało kto znał- 
Każdy, spotkawszy się z nim, unikał g° 
i zwracał oczy w przeciwną stroną, aby 
uniknąć przywitania się z nim. Zato dom 
jego, a raczej pałac na Czerwonej ulicy* 
był bardzo licznie odwiedzany i tu pm* 
Presti odgrywał rolę gospodarza, o które
go względy i szczególne łaski wszyscy usil
nie zabiegali. Pan Presti znanym był bowiem 
jako właściciel największych i najwykwin
tniej urządzonych domów publicznych w Ri°> 
a przytem trudnił się lichwą. Jedno i dru
gie wyrobiło mu olbrzymie stosunki mfó' 
dzy współobywatelami, a majątek jego H" 
czono na miliony. Oba procedery przyno
siły mu grube zyski, jakkolwiek pan Prestj 
wypożyczał pieniądze na wcale umiarko- 
wany procent. Czynił to jednak ze spiT' 
tnego wyrachowania, bo wiedział dobrze< 
że pieniądze, pożyczone od niego, powę
drują z pewnością do jednego z utrzymy
wanych przezeń „zakładów". Tak vvi?  ̂
pożyczał jedną ręką, aby nieledwie dro
gą znów wszystko zabrać. W ten sp°' 
sób pożyczki te, na pozór solidne bard2 
i dogodne, były przecież w gruncie rzecZ; 
olbrzymią lichwą tylko.

(C. d.
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— H a , niech będzie i tak i rzekł pan 
Damazy, m arkotny n ie c o , że Ekscelencyi 
swym kontuszem  i butami nie będzie m ógł 
zaim ponować.

Służący w szedł pierwszy do kancelaryi 
i szepnął parę słów  do ucha siedzącem u 
tamże urzędnikowi. Ten podniósł się z krze
sła  i spojrzał badaw czo na now o przy
byłych.

Pan Damazy w ied ząc , iż inicyatywa do 
niego należy, postąp ił naprzód , przytupując 
silnie, aby brzęk ostróg uwydatnić i rzek ł:

— Jak to szanow ny pan widzi, jestem 
ja Kociubiński z C apanow a... tak... z C apa- 
nowa... hm... hm... a z Kiszkotów się pi
szę. Chciałem ja z a ś , panie, z ministrem 
pom ów ić...

— Z Jego Ekscelencyą — popraw ił 
urzędnik.

— Ano tak, z Jego Ekscelencyą chcia
łem  pom ów ić co do jednego podatku, jaki 
mi poborca nałożył, a którego płacić nie 
będę, chyba żeby mi łysina... hm..., hm..., 
chyba, że nie będzie na to innej rady, jak 
zapłacić.

— Jakiegoż to rodzaju ten podatek ? — 
spytał urzędnik, siląc się na pow ażną 
minę.

— A co mnie ta, jakiego on rodzaju! 
Niech sobie będzie, jaki chce, ale ja go 
nie zapłacę, bo mi o zasadę chodzi, nie 
o pieniądze. Otóż niech ino szanow ny pan 
posłucha, jak to było...

Tu zaczął pan Damazy szeroko i dłu
go o poborcy i o Fukalskim, o dysce z p a- 
gatem i o taroku z konterką opow iadać, 
nie zw ażając na niecierpliw ość słuchające
go go urzędnika, który chciał kilka razy 
temu gadulstw u koniec położyć, ale zakrzy- 
ezany i zahuczany został przez pana D a- 
^azego, który się coraz bardziej rozpalał.

— O tóż — w yw odził pan Damazy — 
cztery dni po tej aferze przysyłają mi

zawezwanie, abym zapłacił piętnaście gul
denów i coś krajcarów  daw nego podatku. 
?le ja, panie, nie głupi, zaraz zw ąchałem, 
Ze to łapka, i pom yślałem  so b ie : hola, 
stój Damazy I naw ym yślałeś mu, to teraz 
n'e płać, bo on cię na dudka chce w y
strychnąć.

— Ależ panie...
. — Jak to ?  nie wierzy pan kochany, że
0 tylko zem sta i finezya poborcy za sa- 

tandułę i n iedo łęgę? Jak Boga kocham ! 
głowę daję za t o ! Lańgiew iczów kę w  za
staw !...

Tu palnął pan Damazy dłonią w  ka
p e l ę  i w strzym ał, czekając, czy urzędnik 
n'e będzie chciał dowiedzieć się o bliższych 
szczegółach, Langiewiczówki dotyczących.

Ale zdaje się, że ten ostatni nie grze- 
j ył ciekawością, bo rozm ow ę na w łaściw y 
e,T1at znow u sprow adził.
. — Jeżeli pan sądzisz, panie Kociubiń-
*•> że podatek został panu za wysoko lub 
^słusznie wymierzony...

— Przysięgam !... — zaw ołał pan D a- 
azy, podnosząc rękę do góry.

r — T o ta  spraw a tu się roztrząśnie i 
^ P a trz y , a jeźliby to rzeczywiście miał

akt sam owoli poborcy podatkow ego, 
takim razie... 

h — Na pohybel g o ! — krzyknął pan
amazy.

W  takim razie spraw iedliw ość pa- 
A ''wym ierzoną zostanie — dokończył urzę-

z surow ą pow agą.
^  — Tak, panie, spraw iedliw ość — słu - 
. Pość — to jest u mnie fundament, to jest, 
Pan'e, grunt!
|ej Na wszelki w ypadek — ciągnął da
ty Urzędnik — radziłbym jednakże panu, 
^U rzędzie ow ą kw otę podatkow ą złożyć,

Un'knąć sekw estru lub innych nieprzy- 
0 , n°ści. Gdy spraw a zostanie zbadaną i 
Uia wyjaśnioną, że pretensye pańskie są 
b sadnione, to pieniądze zostaną panu 

zwłocznie wydane.
O ddacie?... s ło w o ?... — pytał pan

— Spraw iedliw ość i słuszność spraw y 
pańskiej niech mu będzie rękojm ią speł
nienia tej obietnicy — rzekł dyplom aty
cznie urzędnik.

— Ha, niech i tak będzie, zap łacę te 
piętnaście nowych, aby skw eresu nie było; 
w rócą mi się one i tak prędzej czy później, 
jeżeli mnie tylko nie ćmicie.

— Czego panu szczerze winszuję i że
gnam.

Pan Damazy, nie przygotow any na tak 
delikatny zw rot rozmowy, stracił głow ę i 
chciał mechanicznie za drzwi się wynieść, 
gdy w zrok jego pad ł na Gacka, gapiącego 
się na plan kolejowy, w iszący na ścianie. 
Przypom niało się panu Damazemu przyrze
czenie, dane Szw ajnogom ; zatrzym ał się 
więc już przy samych drzwiach i postąpił 
znow u do u rzęd n ik a :

— Łaskaw co m ó j! mam ja tu jeszcze 
m ałą suplikacyą, k tórą chciałem ministrowi 
przedłożyć, ale że teraz do niego nie m o
żna, w ięc panu to w  zaufaniu pow ierzę.

— Cóż takiego ?
— Zaraz powiem, bo nie dla siebie 

proszę, ino dla drugich, a to i gładziej 
przez gardło  przechodzi. Nie m oglibyście 
wy tego brzdąca wziąć do siebie ? — spy
ta ł pan Damazy, wskazując na Gacka.

(C. d. n.)

Rusini na ul. Batorego.
Po wczorajszej konfrontacyi miano dzi

siaj z polecenia sędziego śledczego w ypu
ścić na w olną stopę 15 uczestników  napa
du na uniw ersytet lw ow ski. Kiedy jednak 
zaw iadom iono uwolnionych studentów  o po 
leceniu sędziego śledczego, nastąpiła wcale 
nieoczekiw ana scena, św iadcząca niekorzy
stnie o atmosferze, jaka się w śród  uwię
zionych pod w pływ em  widocznie zbyt oglę
dnego obchodzenia się z nimi, w  więzieniu 
śledczem w ytw orzyła. Uwolnieni ośw ia
dczyli kategorycznie, że z więzienia nie 
wyjdą, chyba w tenczas, kiedy wszyscy are
sztow ani zostaną wypuszczeni na w olną 
stopę.

Aby uniemożliwić ew entualne w yrzu
cenie ich z gmachu więzienia, zgłosili się 
jako chorzy i położyli się do łóżek. Takty
kę tę obrali oni za poradą kolegów, sw oich 
z zewnątrz, którzy codziennie porozum ie
w ają się z nimi z okien gmachu szkoły 
realnej. Dalsze porozum ienie u łatw ia im 
oględne postępow anie nadzoru więzień.

W czoraj w  południe w óz stacyi ra 
tunkowej zabrał Buczyńskiego, który od 
dw óch tygodni zdradzał osłabienie. Bu
czyńskiego odw ieziono do szpitala p o 
w szechnego.

Ostatecznie jednak sześciu Rusinów 
pozbyto się z w ięzienia w  ten sposób , że 
jeden z funkcyonaryuszów  ośw iadczył im, 
że wszyscy uwolnieni opuścili więzienie. 
Wyszli zatem z więzienia, a gdy, przeko
naw szy się o tern, że ich w  błąd  w pro 
w adzono, chcieli wrócić, nie w puszczono 
ich z pow rotem .

Reszta, t. j. dziewięciu absolutnie w ię
zienia opuścić nie chciała, ośw iadczając, 
że nie w yjdą z cel chyba razem ze w szyst
kimi, „choćby ich miano posiekać w  ka
w ałki". Dw ukrotnie udaw ał się do nich 
prezydent Przyłuski, nakłaniając ich do 
zaniechania oporu i przedstaw iając, że opór 
będzie bezskuteczny, albowiem  w razie, 
gdyby nie chcieli dobrow olnie opuścić 
więzienia, zostaną wydaleni przymusow o. 
Za pierw szą razą — było to około godz. 
1'30 po południu — oświadczyli akademicy 
ruscy, że skoro nie mają wszyscy być w y
puszczeni na w olność, to chcą przynajmiej 
wiedzieć, co stanie się z resztą ich kole
gów. P. Przyłuski odpow iedział na to, że 
odbyw a się w łaśnie sesya Izby radnej, 
której obrady są poufne, po południu je
dnak ogłosi i m uchwały Izby i że zostaw ia im

jeszcze kilka godzin do nam ysłu. Na to 
otrzym ał odpow iedź, że uw olnieni w obec 
tego zaczekają do ogłoszenia wyniku. Za
raz po ukończeniu posiedzenia udał się 
p. Przyłuski do więzienia i zakom unikow ał 
studentom  ruskim uchw ały Izby. Pomimo 
tego nie chciał żaden z uwolnionych opuścić 
więzienia.

Do w ieczora w strzym ano się z przy- 
musowem  wydaleniem , w  razie jednak dal
szego oporu, wszyscy, co do których 
śledztw o w strzym ano, mają być dzisiaj 
rano bezw arunkow o przym usow o wydaleni 
z więzienia.

Farsa ze strajkiem głodow em  trw a da
lej. Jeden z uwięzionych studentów  prze
prosił się już wczoraj i jadł jak Bóg przy
kazał.

Gdy ś p ie w a ć  p ie ś ń .. . .

Gdy śpiewać pieśń,
To chyba o tej wiośnie 
Co nadejść ma,
Szeroko i rozgłośnie!
I snuć jej nić,
Jak one srebrne przędze,
Co cicha noc,
Po modrej snuje wstędze.

— Gdy śpiewać pieśń,
To rwać się z nią ku górze!
Ze szarych pól,
I w skowrończanym chórze!
— Przepełno łez,
W błagalnym niech ma głosie,
Jak zieleń traw,
Niech błyszczy się w  porosie.

— Gdy śpiewać pieśń,
To pieśń, co serc nadzieje,
Jak ziarna gwiazd,
Na złoty zbiór obsieje,
A grządziel słów,
Tak zaciąć w ziemię czarną,
By trysnął plon,
I zdrowe zeszło ziarno!

M. Mayerom.

J a k  Leemann w y g r a ł  milion f r a n k ó w ?
Nareszcie, po 10 dniach oczekiwania 

odnalazł się szczęśliwy człow iek, który, 
nabyw szy na wystaw ie m edyolańskiej los 
za 2 franki, w ygrał pierw szą premię, t. j. 
1,000.000 franków. Tym nowym milionerem 
jest cudzoziemiec, Szwajcar, nazwiskiem 
G ustaw  Leemann, który przybył do M edyo- 
lanu w  nocy, w jak największej tajemnicy; 
pragnął bowiem  uniknąć interw iew ów  i na
tręctw a ciekawych.

U dał się najpierw  do konsula szw aj
carskiego, który skonstatow ał, iż Leemann 
posiada los praw dziwy i że ten los, ozna
czony seryą 062 nr. 02485, w ygrał istotnie 
milion franków. N astępnie w icekonsul udał 
się z nim do dyrektora sekcyi loteryjnej 
w ystaw y, de Obleighta. Ten oświadczył 
Szwajcarowi, że w ypłata wygranej odbę
dzie się w  przytom ności kom isarzów , tego 
sam ego dnia, po upływie 6-ciu godzin.

W hotelu, gdzie zamieszkali pierwotnie, 
zapłacili rachunek , nadm ieniając, że udają 
się na dw orzec kolejowy. Gdy im zapro
ponow ano autom obil, podziękow ali, mó
w iąc , że mają tylko małe to rebk i, więc 
m ogą zajść piechotą.

W ygranę w ypłacono mu wieczorem, 
o godzinie 5 w  Banca Commerciale. Ile to 
dziesią tek , a naw et setek tysięcy losów  
przegranych złożyło się na  ów  milion p. 
Leemanna!

Incognito jego nie zupełnie się pow io
dło. Sprytnemu reporterow i Corr. della Sera 
udało się dotrzeć do Szwajcara i wymusić 
na nim interwiew. Leemann podał za w a-
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runek, by rozmowę z nim ogłoszono do
piero po jego wyjeździe z Medyolanu. I tak 
się też stało.

— Jakie było pierwsze pańskie wraże
nie na wiadomość; iż pan został milionerem?

— W piątek szukałem w pugilaresie 
za pewnym rachunkiem i natrafiłem na dwa 
losy loteryi medyolańskiej, które nabyłem 
w kiosku gazecianym u wejścia do gale- 
ryi W. Emanuela. Udałem się potem do 
naszego kasyera i prosiłem go, aby mi dał 
do przejrzenia spis wygranych na loteryi 
wystawowej.

— A dlaczego pan nie uczynił tego 
natychmiast po ogłoszeniu wyniku cią
gnienia?

— Byłem zapracowany. Gdy pojawiły 
się w dziennikach wykazy wygranych lo
sów, uważałem za stratę czasu rozpatry
wanie się w cyfrach. Potem zapomniałem
0 ciągnieniu i o moich losach. Aż dopiero 
po 9 dniach, gdy mi kasyer podał listę wy
granych, zawołałem „ćest le bon, ćest le 
boni" Jakiego doznałem wrażenia, nie mo
gę powiedzieć. Wiem tylko, że krew ude
rzyła mi do głowy. A potem ? Potem było 
tyle zajęcia, że zabrałem się znów do 
pracy.

— I pracował p a n ' dnia następnego ?
— Tak, przez całą sobotę. I tak bę

dzie w przyszłości. Ja bez pracy żyć nie 
mogę.

Leemann jest człowiekiem prostym
1 szczerym. Jest zadowolony z życia, przy
wiązany do niego i nie chciałby za nic 
zmienić jego trybu.

W Szwajcaryi dowiedziano się już, że 
Leemann został milionerem. Na stacyach 
tłumy witały go owacyjnie, a w Romont 
urzędnicy fabryczni i robotnicy zasypali go 
kwiatami. Romont jest mieściną, liczącą 
2000 mieszkańców. Leemann miał nadzór 
nad 150 robotnikami. W mieszkaniu zastał 
wielki stos listów i telegramów. Do swego 
otoczenia powiedział:

— Przejrzę to wszystko w nocy lub 
jutro z rana.

Spożył wieczerzę na dworcu kolejo
wym, a gdy wracał do domu, ujrzał fa
brykę i całe miasteczko rzęsiście ilumino
wane... Świat schlebia dzieciom szczęścia.

Wilki pod łyczakow ską  rogatką.
O wielkiej obławie na sześć wilków, 

które się ukazały pod Łyczakowską rogatką, 
donosi Dziennik Polski:

Wczoraj wieczorem przybyło do Ja
łowca za Łyczakowską rogatką kilku uzbro
jonych w drągi gospodarzy z Krzywczyc 
i doniosło, że przed chwilą stado, złożone 
z 6 wilków, napadło pod lasem na obejście 
gospodarza Piwki i usiłowało dostać się 
do przegrody stajni, w  której znajdowało 
się dwoje cieląt. Piwko zamknął drzwi stajni, 
zwołał sąsiadów i przy ich pomocy ubił 
trzy wilki, trzy zaś inne, mocno pokale
czone, zdołały uciec. Krzywczanie puścili 
się za nimi w  pogoń i idąc za ich śladem, 
doszli na Jałowiec, gdzie wilcze ślady zgu
biły się im w ogrodzie Bednarskich.

W iadomość pojawienia się wilków, prze
biegła lotem błyskawicy po Jałowcu i wszy
stko co żyje w tym przez Boga i magistrat 
lwowski zapomnianym, cichym zaścianku, 
porwało za broń. Chwytano co pod ręką. 
Łopaty, drągi, koły. Spuszczono z łańcu
chów kundysy. Na czele pospolitego ru
szenia Jałowczan, stanęli dwaj bracia Be
dnarscy, najtęższe na Jałowcu chłopcy, za 
nimi dwóch Patyniaków rozważnych, i czte
rech braci Pasierskich, małych wzrostem, 
a w spryt bogatych. Obok tych iście ho- 
merowskich bohaterów, stanęła ramię w ra
mię cała niemal ludność męska Jałowca. 
Animusz w tym hufcu olbrzymi. Zgiełk, 
gwar nie do opisania. Złożono wojenną 
naradę.

Ponieważ bezpośrednio do ogrodu Be
dnarskich, przylegają ogrody i sady Paty
niaków i Czaykowskich, gęsto podszyte 
plantacyami porzeczek, malin i innych krze
wów, naokół zaś rozciąga się z jednej 
strony otwarte pole, z drugiej zaś ułańska 
ujeżdżalnia, nie ulegało w ątpliw ości, że 
poranione wilki zaszyły się gdzieś w gąszcz 
któregoś z ogrodów. Myśliwi utworzyli 
więc długi, najeżony drągami łańcuch i ru
nęli naprzód ław ą z ogromną brawurą i 
krzykiem. Psy, dziwnie jakoś poszczekując, 
kryły się za plecami ludzi. Z tyłu wreszcie 
biegł na ochotnika jakiś ułan, wymachując 
okrutnie dobytą z pochwy szablą.

Na granicy dwu ogrodów, w kącie 
przez dwie ściany żywego płotu utworzo
nym, dojrzano wreszcie ściganą zwierzynę. 
Wilki były widocznie do tego stopnia zma
sakrowane i tak zmęczone, że na widok 
zbliżających się ludzi z trudnością tylko 
się podniosły ze śniegu i zabrały do ucie
czki. Linia obławy złamała się i pół setki 
ludzi z podniesionymi do uderzenia drą
gami rzuciło się na trójkę rabusiów. Na 
przedzie biegł starszy Bednarski, dopędził 
na ostatku biegnącego wilka i spuścił nań 
broń swoją. Wilk, który biegł dotychczas 
na 4 nogach, na 3 poskakał dalej. Pierwszy 
ten sukces obławy podziałał na myśliwców 
odurzająco, zapał wzrósł do ostatnich 
granic.

Wtem wyprzedzający wszystkich w bie
gu jeden z braci Pasierskich, znikł nagle, 
inni zaś myśliwi po szyję niemal w śnieg 
pozapadali. Pokazało się, że ostatnie wia
try naniosły w ten kąt ogrodu około 
2-metrową warstwę świeżego śniegu, który 
dalsze ściganie wilków absolutnie uniemo
żliwił. Zanim zdołano się z zasp wydobyć, 
wilki znajdowały się już pod sąsiednim 
lasem PP. Benedyktynek, w którym też po 
chwili znikły.

W walce z kulturą, przyroda ulega... 
Przedmieścia nasze giną i za rok albo dwa 
miejsce uroczych, zacisznych ogrodów Ja
łowca, zajmą żelaznymi sztachetami oto
czone wille, lub nawet kamienice, skończy 
się romantyka i nie będzie się już tam w ó
wczas polowało. Zdaje się też, że wczo
rajsze polowanie na wilki było we Lwowie 
ostatniem.

C iek aw y  w yn ok .
Do smutnej kroniki k a t o w a n i a  

d z i e c i  p o l s k i c h  przybywa świeżo no
wa, ciekawa karta.

P ried  sądem w Lesznie, w Poznań- 
skiem, toczył się proces, znamienny dla 
poznańskich stosunków szkolnych. Oskar
żonym był światły gospodarz Pernak ze 
Stwolna, który w mowie, wygłoszonej na 
wiecu polskim w Dubnie, miał obrazić na
uczyciela Hofmanna i nauczycielkę Winkel- 
mannową z sąsiedniej wsi Zielonogorej 
twierdzeniem, iż katują dzieci polskie. Try
bunałowi przewodniczyłradca sądowy Schlu- 
ter z Leszna, jeden z rzadkich już sędziów 
pruskich w Poznańskiem, odznaczających 
się i względem Polaków zupełną bezstron
nością.

Zaraz na wtępie wywołało zamieszanie 
po stronie trybunału (5 sędziów) oświad
czenie świadka ks. Zakrzewskiego, że i w 
szkole jego parafii, jakkolwiek uczęszają 
do niej wyłącznie dzieci polskie, nauka re- 
ligii już na najniższem stopniu odbywa się 
w języku niemieckim, sędziowie bowiem 
mieli pod ręką rozporządzenia ministeryum, 
według których nauka na tym stopniu ma 
być udzielana w języku polskim. Na uwagę 
jednego z sędziów, że teraz zaprowadzono 
w nauce języka niemieckiego w szkołach 
polskich nową metodę, poglądową, która 
umożliwia naukę nawet obcego języka bez 
pomocy ojczystego dzieci, radca Schliiter 
odpowiedział: „Ciekawy jestem, jakbym ją 
się tą metodą nauczył po polsku?*

Zamieszanie wzrosło atoli jeszcze, gdy 
cały szereg świadków zeznał, że nauczyciel 
Hoffmann i nauczycielka Winkelmannowa 
rzeczywiście w okrutny sposób katowali j 
dzieci polskie, że dzieci te bito trzciną po 
głowie i twarzy, że je kopano nogami itd., 
gdy i dawniejsi inspektorowie szkolni przy
znali , że godna ta para pedagogów rzeczy
wiście często przekraczała granicę chłosty, 
a wreszcie gdy stw ierdzono, że wniesionej 
przez gminny dozór szkolny skargi władza 
wcale nie przyjęła. Radca Schliiter zaznaczył 
wobec te g o , że ukarałby surowo nawet ro
dziców, gdyby dopuścili się takiego znę
cania nad dziećmi. Ostatecznie gospodarza 
Pornaka zupełnie uwolniono od zarzutu 
obrazy tej pary nauczycielskiej, lecz tych 
katów dzieci polskich żadna zapewne kara 
nie spotka.

I takie stosunki panują w państwie 
bojaźni Bożej, w państwie, w którym gło
wa ukoronowana zagajając parlament za
pewnia, że kroczyć będzie zawsze na 
czele kulturnego postępu i wzywa, by p a r
lament błogosławił tej podróży.

Niema co mówić, piękna kultura, 
i jeszcze piękniejszy sposób, którym sobie 
torują drogę dla postępu po głowach 
i twarzach dzieci polskich.

Doprawdy, że bezczelności krzyżackiej 
niema chyba granicy, ale chyba kiedyś tym 
cięższy obrachunek przyjdzie jej składać 
przed bezstronną historyą cywilizacyi.

Wydawnictwo „G ońca Polskiego"
zwraca się niniejszem do p. Tadeusza 

Krzysztofowicza z przestrogą, że jeżeli nie 
zaprzestanie ustawicznego a nikczemnego 
rozsiewania plotek i oszczerstw, mających 
na celu Gońcowi Polskiemu przynieść bądz 
to materyalną, bądź też moralną szkodę, 
to będziemy zmuszeni zająć się osobą P> 
Tadeusza Krzysztofowicza w sposób taki, 
że dyrekcya Towarzystwa ubezpieczeń ro
botników od wypadków postawi mu alter
natywę: albo oczyścić się, albo wynieść 
się z zakładu. I możemy ręczyć p. Krzy- 
sztofowiczowi, że będzie zmuszony obrać 
to ostatnie.

Od paru dni opowiada n. p. ten je ' 
gomość, że ofiarowano mu kupno Goncń 
Polskiego. O „kupnie* niema mowy. Co 
najwyżej Goniec pana Krzysztofowicza tak 
„kopnie*, że do końca życia nie wyliże si? 
z tych sińców...

Więc jeszcze raz, i to po raz ostatni' 
przestrzegamy pana Krzysztofowicza, ąby 
pilnował raczej swych czarnych 
smoła interesów, a Gońca wypuścił zupełn i 
ze swojej opieki.

Rabuś w spódnicy.
(Do ryciny na s tron ie  1.)

Donosiliśmy niedawno o w y p a d k jh  
gdzie akuszerka, zawołana do p o ło żn i^  
rzuciła się na chorą z nożem i wymusi* 
na niej wydanie kilkuset rubli, pocze1* 
zeszła jeszcze do piwnicy po wrzekoń1̂  
ukryte tam większe pieniądze, z czego k°  ̂
rzystając chora zamknęła drzwi w P° . a, 
dze a małą córeczkę posłała po ° i c ’ 
Tymczasem za domem czekał mąż ak 
szerki i ten dziewczynkę biegnącą po °j 
przyłapał i znów pod drzwi mieszkąO 
sprowadził, których jednak chora kobif 
otworzyć nie chciała, pomimo, że łotr o . 
bywający się do mieszkania c ó re c z c e  l 
nos i uszy poobcinał. Nareszcie, gdy P* ,  
bował oknem wejść do izby, chora * 
strzeliła go, a zamknięta w piwnicy 
szerka powiesiła się z przerażeata.



Nr. 34. GONIEC POLSKI z niedzieli dnia 24. lutego 1907. 5

M iny p re z y d e n ta  R oosew elta  p o d c z a s  p u b liczn ie  w y g ła sz a n e j m ow y.
i I ^

ii. 1

ta^gs____ J A An
Co d z ie ń  n ie s ie ?
Mamy — jak co roku — rozpraw ę 

budżetow ą w  Radzie miejskiej. Mamy z tej 
okazyi dużo gadaniny i dużo krytyki, a tak 
mądrej, tak przenikliwej, że niektórzy radni 
żądali nawet, aby te ich mowy byty s te - 
grafow ane.

Na szczęście zerw ał się z siedzenia 
radny Mokrzycki i przeciw  stenografow aniu 
tego, co się gada, energicznie zapro te
stow ał.

On wie, dlaczego.
Są więc — jak zwykle — rozpraw y, 

oracye, krytyki, ale pożytku — jak zw y
kle — niebędzie z nich żadnego.

N aw oływ ania do racyonalnej gospo
darki, do oszczędności, do ekonomii — są 
u nas jako cym bał pusto brzęczący. Stawia 
się na poczekalnie blaszane budki tram w a
jow e po kilkanaście tysięcy koron jedna — 
dostaw y miejskie dostają się bez licytacyi 
w  uprzywiliowane ręce — fundusze poży
czkowe gminy ulegają formalnej grabieży — 
dzierżawcy dóbr gminnych nieopłacają czyn
szu, licząc na pobłażliw ość i głupotę Ra
dy — aby dziurę w moście zatkać wyje
żdża zaraz komisya cała, za której dyety 
nowy m ost zbudow ać by się dało — co 
raz jakiś funkcyonaryusz gminy jedzie za gra
nicę, aby studyow ać, jak się psy na stryczek 
łapie, albo dziadom jałm użnę rozdaje — a pa
now ie p re - i wiceprezydenci, zamiast o uz
drow ieniu tych stosunków  myśleć, radzą 
potajem nie i zabiegają, aby im ich prezy- 
dyalne płace podw yższono.

Że mimo takiej gospodarki jakieś za
pasy kasow e mamy, któremi się tak pyszni 
p. Michalski, i o założeniu banku szm a- 
ciannego myślimy, to dow ód w  tem naj
oczywistszy, że g łupców  i dzieci Pan Bóg 
strzeże.

K R O N I K A .
K alen d arzyk :

W sobotę, rzym.-kat. Romany P. f ,  gr.-kat. 
Charałampija.

W niedzielę, rzym.-kat., F. 2. Sucha, Mac. A. 
gr.-kat. N. o M. i F.

W poniedziałek, rzym.-kat. Anastazyi P., gr.-kat. 
Mełetya.
R ep ertu ar  tea tru  m ie jsk ieg o  (pod dyrekcyą 
Ludwika Hellera):

W sobotę o godzinie w pół do 4-tej po połu
dniu dla m łodzieży szkolnej „Królowa Tatr", fan
tastyczne widowisko ze śpiewami i tańcami w  
9-ciu odsłonach, napisał A. Walewski.

W sobotę o godzinie wpół do 8-mej wieczo
rem, na ogólne żądanie „Cyganerya“, opera 
w 4-rech aktach Puccini’ego. Gościnny występ 
Ireny Bohuss i Augusta Dianni.

W niedzielę o godzinie wpół do 4-tej po po
łudniu „Ptasznik z Tyrolu", operetka w 3-ech ak
tach K. Zellera.

W niedzielę o godzinie wpół do 8-mej wie
czorem, po raz 8-my „Moralność pani Dulskiej", 
tragi-farsa kołtuńska w 3-ech aktach, przez Gabr, 
Zapolską.

W poniedziałek po raz 1-szy (wznowienie) 
„Upiory", dramat w 3-ech aktach Henr. Ibsena. — 
Z udziałem pp. Siemaszkowej, Ordon-Sosnowskiej, 
Adwentowicza (Oswald), Sosnowskiego i Feld
mana.

We wtorek po raz 2-gi „Zygfryd", drugi dzień 
z trylogii „Pierścień Nibelunga", R. Wagnera, w 
3-ech aktach, przekład Al. Bandrowskiego. Gościn
ny występ Aleksandra Bandrowskiego (Zygfryd).— 
Nowa wystawa.

We środę po raz 1-szy (wznowienie): „Nora", 
sztuka w 3-ech aktach Henr. Ibsena, z udziałem 
pp. Siemaszkowej (rola tytułowa), Rotter, Rybickiej, 
Adwentowicza, Chmielińskiego, Sosnowskiego, i 
Hierowskiego w głównych rolach.

Z tea tru .
„Królowa Tatr", ulubiony przez tak zw. „nie

dzielną" publiczność utwór sceniczny A. Walew
skiego, danym będzie dziś w sobotę po poł. dla 
młodzieży szkolnej w miejsce zapowiedzianego 
„Przeora Paulinów", który został na później odło
żony. Obecnie artyści dramatu odbywają próby 
z dwóch utworów Henryka Ibsena, mianowicie: 
z „Upiorów" i „Nory", z p. Siemaszkową.
C olo seu m  H erm an ów :

(Pasat Hermanów, ulica Słoneczna) codziennie
0 godzinie 8-mej wieczorem, przedstawienie; w nie
dzielę i święta dwa przedstawienia (serya od 16-go 
do 28-go b. m.).— Nowy świetny program.
O d zn a czen ie .

P. Franciszek Macharski, dostawca dwo
ru i właściciel znanej krakowskiej firmy An
toni Hawełka, powołanym był przez minister
stwo handlu jako delegat z Galicyi do ko
mitetu, urządzającego austryacki oddział wy
stawy jubileuszowej w Bukareszcie. — Pan 
Macharski brał czynny udział w pracach ko
mitetu i otrzymał obecnie, jako odznaczenie, 
krzyż kawalerski królewskiego orderu „Gwia
zdy rumuńskiej".
A r e sz to w a n i r a b u s ie .

Dwaj znani w Stryju lowelasi brukowi 
Kazimierz Hawas i Jan Bonecki, wypatrzy
wszy u p. N. znaczniejszą sumę gotówki, po
stanowili ją posiąść. W tym celu zaprosili 
oni p. N. na kolacyę do szynkowni, gdzie 
udając, iż sami także piją, zdołali go spoić
1 wyprowadziwszy na ulicę, obrabowali go, 
zabierając 500 koron gotówką i złoty zega
rek z łańcuszkiem. Po rabunku wyjechali 
złoczyńcy natychmiast do Lwowa, jednak dla 
zmylenia pogoni drogą na Sambor. W po
ścigu za złoczyńcami, przybyli do Lwowa po- 
licyant ze Stryja i sam poszkodowany i od
szukali obu rabusiów w hotelu pod „Złotym 
niedźwiedziem" przy ul. Furmańskiej. Zawia
domiona o tem policya aresztowała obu ra
busiów, znaleziono jednak przy nich już tyl
ko 200 kor. i złoty zegarek, resztę pieniędzy 
prawdopodobnie zdołali ukryć.
Piw o w  c e g ie łk a c h .

Duński inżynier Meardt, po wieloletnich 
doświadczeniach i próbach, uskutecznił do
niosły wynalazek, polegający na koncentro
waniu piwa w formie trwałych cegiełek, któ
re, rozpuszczone w wodzie, dają wyborny 
napój. Półtora kilograma zawiera 18 litrów 
płynnego piwa, które zachowuje dobroć swoją 
w całej pełni około pół roku. Meardt wyra
bia w ten sposób z wielkiem powodzeniem 
rozmaite rodzaje piwa, lekkie i ciężkie. Pi
sma niemieckie i angielskie wyrażają się o wy
nalazku z największymi pochwałami. Cena

butelki (w dzisiejszej formie) zniży się bar
dzo znacznie, bo nawet najlepsze piwo ko
sztować ma zaledwie 5 centów.
S tra jk  d z iec i s ło w a c k ic h .

W  niektórych m iejscow ościach s ło 
wackich w ybuchł strajk dziatwy szkolnej, 
w Poznańskiem . Z pow odu zaprow adzenia 
madyarskich książek szkolnych naw et przy 
nauce religii, w ybuchło wielkie wzburzenie. 
Rodzice zabronili dzieciom uczęszczać do 
szkoły dopóty, póki książki m adyarskie nie 
będą wycofane. W ładze szkolne w drożyły 
śledztw o przeciw  rodzicom  dzieci.
P ech  s o c j a l is t ó w .

Nietylko w Niemczech, ale i we Wło
szech źle się dzieje panom towarzyszom. 
Socyalistom włoskim — jak podaje Gelb-Ar- 
beiter Zeitung — nie wiedzie się w ostatnich 
czasach. Jeden z przywódców Ich, słynny 
adwokat Luigi Salvatori, zaaresztowany został 
w tych dniach w Genui pod zarzutem kra
dzieży połączonej z oszustwem. Drugi agitator, 
Scarannuccia, sekretarz socyalistycznej giełdy 
pracy w Medyolanie, ulotnił s ię , pozostawia
jąc pustki w kasie giełdy. Trzeciego apostoła 
„państwa przyszłości", signora Ferri, spotkała 
przygoda bolesno-komiczna. Ferri objeżdżał 
Liguryę, wygłaszał odczyty. W czasie odczytu 
w Lestri-Pobenta, w teatrze Verdiego, Ferri, 
uniesiony zapałem , nie patrząc gdzie stąpa, 
w chwili, w której rzucał przekleństwo na 
burżuazyę całego m iasta, wpadł w otwór 
w budzie suflera i znikł z oczu słuchaczom. 
Epizod ten wywołał homeryczny wybuch śmie
chu. Potłuczony mówca z trudnością dokoń
czył mowy, co chwila przerywanej wesołością 
słuchaczy.
Ł a p id u sza  w  k o z ie .

P. Natan Korkes „robi w socyaliźmie". 
Robota brudna, ale nietrudna. Pohałasuje na 
ulicy, nakiwa palcem w bucie całemu po
rządkowi świata, naobiecuje głupcom furę 
gruszek na wierzbie, zanuci „Czerwony sztan
dar", każe sobie zato wszystko dać jakieś ho- 
noraryum z funduszu partyjnego i już uchodzi 
za „wybitnego działacza".

Pod jesień zeszłego roku zachciało się 
panu Natanowi laurów wojennych i z okazyi 
jakiegoś zgromadzenia wiódł tłum ku szybom 
budki Słowa Polskiego w pasażu Mikolasza. 
Ale tu zastąpił mu drogę komisarz policyi 
Łukomski. Między wodzem Korkesem, a ko
misarzem powstała kontrow ersya, podczas 
której Natan der Tapfere obraził komisarza. 
Ten kazał policyantom rozpędzić tłum, a Na
tana wziąć w jasyr. Przedwczoraj zaś odbyła 
się przed zwykłym trybunałem karnym roz
prawa , podczas której pan Korkes był bardzo 
malutki i niewinny. Sąd zkazał go na 6 dni 
aresztu bez zamiany na grzywnę.
Ż ołdaki m o sk ie w sk ie  w  G alicyi.

O naruszeniu granicy przez rosyjskich 
żołnierzy donosi nam nasz korespondent (C) 
z Czortkowa:

Przed paru dniami około godziny 5 po 
obiedzie przyszli do wsi Ostręźnicy dwaj 
żołnierze rosyjscy z posterunku „Kochman" 
i wszedłszy do najbliższej chaty zażądali od 
gospodyni, Maryi Lasoń, okowity.
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Pijąc ją i zabawiając się między sobą, 
bo wystraszona kobieta zamknęła się w ko
morze, przebyli tam do wieczora, poczem, 
udali się do chaty Sebestyana Małana, gdzie, 
zastawszy drzwi zamknięte, rozbili je pała
szami i wtargnąwszy przemocą do środka 
znowu gwałtownie dopominali się o wódkę. 
Wystraszony gospodarz uciekł wraz z żoną 
i córką na strych, mała dziewczynka wlazła 
pod łóżko, zaś parobek pogonił po sąsiadów.

Nim nadbiegli sąsiedzi, żołnierze rozbili 
skrzynię, rozrzucili sprzęty, jakby szukając za 
czemś lub za kimś, co dokładnie z pod łóżka 
dziewxzynka widziała — a w końcu, usły
szawszy nadbiegających włościan, umknęli do 
poblizkiego lasu.
Z  policy!.

Kierownik kancelaryi parafialnej przy 
katedrze, doniósł policyi, że przed kilkoma 
dniami zgłosił się do niego niejaki Gabryel 
Gabryeli, z prośbą o potwierdzenie świade
ctwa ubóstwa, które rzekomo potrzebne mu 
było do przyjęcia na oddział rzeźby w szkole 
przemysłowej we Wiedniu. Gabryeli chodził 
z tern świadectwem i wyłudzał datki na po
dróż do Wiednia. Ponadto ukradł poduszkę 
służącej u p. Kazimierza Lewickiego. Oszusta 
dotychczas nie schwytano.

Stójkowy Antoniszyn sprowadził na po- 
licyę małe „cyckowe" ciele, maści białej 
z czarnemi płatkami, które błąkało się po 
ulicy Kaźmierzowskiej. Po pewnym czasie 
zgłosił się po zgubę Leib Borgner z Zamar- 
stynowa, utrzymując, że ciele uciekło mu 
z wozu.

P. Julian Falkiewicz zgubił srebrną pa
pierośnicę wartości 60 koron.

Wczoraj po południu zauważył stójkowy 
na ulicy Sobieskiego, że jakiś człowiek cho
dził od bramy do bramy i czegoś szukał. 
Zapytany kim jest, miał odpowiedzieć, 
że trudni się kradzieżą i jest złodziejem. 
Sprowadzony na inspekcyi zaprzeczył wszyst
kiemu. Nieznajomego osadzono w areszcie.

P. Wilhelmowi Lancetowi, kontrolorowi 
pocztowemu, skradziono z surduta w pokoju 
50 koron, w chwili, gdy tenże spał. Podej
rzenie padło na praczkę Katarzynę Piotrow
ską, która w kuchni krzątała się. Wysłany 
agent podczas rewizyi znalazł 20-koronowy 
banknot, zaszyty w kaftaniku Piotrowskiej, 
które miała otrzymać za usługi w poprze
dniej służbie. Piotrowską osadzono w are
szcie aż do sprawdzenia u poprzedniej chle
bodawczym co do osoby obwinionej.

Szmul Stromer oskarżył Szczepana Gra- 
nata o kradzież 3 kiszek i 17 szyjek gęsich. 
Granat miał wydostać te smakołyki z zam
kniętej szafy w sieniach i zabierał się już do 
odejścia, gdy nadszedł Stromer. Wtenczas 
Granat porzucił zdobycz na ziemię. Mimo to 
dostał się w ręce właściciela i siedzi — 
w kozie.
Z n ę c a n ie  s ię  nad  z w ie rz ę ta m i.

Donoszą nam z miasta, że codziennie 
na ulicach św. Antoniego, Gołąba i G ło
wińskiego rozwoziciele węgla i drzewa 
w  okrutny sposób znęcają się nad końmi, 
biczują je w  nielitościwy sposób. Może 
Towarzystwo ochrony zwierząt wydeleguje 
którego z członków na wskazane miejsce, 
aby zajął się owymi nieludzkimi woźnicami.

Z ła m a ł nogę
16 letni chłopiec, Franciszek Wilczek na 

ulicy Bilińskich. Chorego odstawiło pogoto
wie ratunkowe do szpitala. Rozumie się, 
chodnik nie był posypany, i biedak na gład
kiej, ale literainie b a r d z o  g ł a d k i e j  dro
dze kości połamał.
K o m ite t „ B a lu  js ra s y " ,

zamykając rachunki uprasza osoby, 
które raczyły zająć się łaskawie sprzedażą 
biletów o nadsyłanie w jaknajkrótszym 
czasie niesprzedanych kart wstępu na ręce 
skarbnika Tow. dziennikarzy polskich p. 
Aleksandra Milskiego (ul. Akademicka 10).
N ow y p o d d an y  a u s try a c k i.

Jak się dowiadujemy, dr. Wacław Kra
szewski, który dzięki hotentockiej biurokracyi 
naszej był przyaresztowany i przesiedział się 
czas jakiś w śledztwie, wniósł podanie o przy
jęcie go do związku państw austryackich.
M in y  p re z y d e n ta  R o o s e v e lta ,

jakie ten robi podczas swych publi
cznych przemówień, stały się przedmiotem 
studyów amerykańskich pism, którym niewy- 
starcza już doniesienie o tern, jaką prezy
dent miał podszewkę u surduta, lub na ile 
centymetrów wysoko podwinięte nogawki 
u spodni. Poczęto więc prezydenta fotogra
fować w jego najrozmaitszych fazach pod
czas publicznego przemówienia, a więc 
w chwili, gdy mówi o czemś z uciechą, 
z oburzeniem, ze ździwieniem, z powagą 
i t. d.

Na ten temat pojawiają się obecnie 
w prasie amerykańskiej potężne artykuły, a 
jak grafolodzy z pism, tak pewni badacze 
z min danego osobnika wnioski o jego cha
rakterze wyciągają — i „umiejętność" ta 
wielu pomysłowym biznesistom daje wcale 
przyzwoite dochody.
W o s ta tn ie j c h w ili

dowiadujemy się o bliższych szczegółach 
głodówki ruskich akademików, trwającej trze
ci dzień.

Zarządca więzienny zapytał dziś rano 
uwięzionych, czy przyjmą jadło, na co dali 
odpowiedź przeczącą. Ogólne jest mniema
nie, że uwięzieni mają ukryte zapasy żywno
ści, otrzymane jeszcze od rodzin, krewnych 
i znajomych, co trudno na razie stwierdzić 
przy tak wielkiej ilości więźniów.

Senat uchwalił wypuścić 42 zamkniętych 
akademików za złożeniem odpowiednej kau- 
cyi, ale ci nie chcą korzystać z tego prawa, 
domagając się uwolnienia wszystkich.

Tutejszy adwokat dr. Fedak miał zapro
ponować komitetowi ruskiemu, zajmującemu 
się uwięzionymi, pożyczkę 50.000 koron na 
kaucye.

Konfrontacya ze świadkami i przesłu
chiwanie trwa dalej.

Uwięzieni odmawiają wszelkich zeznań, 
najwyżej podają świadków odwodowych, sku
tkiem czego śledztwo nie może być przyspie- 
szonem, a wina jest tylko po stronie akademi
ków, którzy odmawianiem zeznań utrudniają 
i przewlekają śledztwo w nieskończoność.

Dziś opowiadano, że ruski akademik Ba
bi], który zeznał w policyi, że brał czynny 
udział w stawianiu barykad na uniwersytecie, 
a później w śledztwie zaprzeczył temu, ma

już piąty dzień nieprzyjmować żadnego po
karmu. Tymczasem lekarz więzienny stwier
dził, że Babij jest zupełnie zdrów i wyklu
czoną jest możliwość, aby przez pięć dni nic 
nie jadł.

Sprawdza się więc przypuszczenie, że 
uwięzieni mają ukryte w celach zapasy ży
wności. Tanie, bardzo tanie bohaterstwo!

R a b u s ie  z a m a rs ty n o w s c y  p rz e d  s ą d e m .
Dziś przed sądem karnym rozpoczęła się 

rozprawa karna przeciw Maryanowi Szcze
pańskiemu, Karolowi Piwonce i Michałowi 
Soji o zbrodnię ciężkiego pobicia, o napad 
i kradzież. Według aktu oskarżenia Szcze
pański, Piwonka i Soja napadli 28. grudnia 
z. r., w nocy Ludwika Olszewskiego na ul. 
Stawowej w Zamarstynowie i zadali mu kilka 
pchnięć Żelaznem narzędziem. Olszewski po
stradał także oko skutkiem uderzenia.

Oskarżeni przedtem stoczyli bójkę ze 
swoimi znajomymi, miejskim Podolakiem, Pa- 
wełkiewiczem, Galeją, Osmanem, których 
także poranili i zabrali im harmonię.

Rozprawie przewodniczy radca Promiń- 
ski. Przed południem przesłuchano cały sze
reg świadków, stwierdzających bestyalstwo i 
znęcanie się rabusiów nad Olszewskim.

T E L E G R A M Y .

Z  d z ia ła ln o ś c i P. P . S.

Warsz::wa. Z osób, które odniosły rany 
podczas napadu na filię pocztową, pięć 
zmarło.

Z a to n ię c ie  p a ro w c a  „ B e r lin " .
Hockvan Holland. Godzina 10 wieczór. 

Na szczątkach „Berlina" są jeszcze trzy ko- 
bięty przy życiu, niejaka W inbergowa, jej 
służąca oraz Thielówna, wszystkie z Ber
lina. Mąż Winbergowej zabity, zginęło ró
wnież jedno z ich dzieci. Zw łoki poznano. 
W  trupiarni złożonych jest obecnie 37 tru
pów ofiar katastrofy.

Rotterdam. O akcyi ratunkowej do
noszą: Gdy wszelkie wysiłki celem po
spieszenia rozbitkom z pomocą nie po
w iodły się, przedsięwzięto na łodzi ra
tunkowej jeszcze trzykrotną próbę zbliżenia 
się do „Berlina". Dwie próby nie udały 
się, przy trzeciej o godzinie w  pół do 2 
popołudniu, zdołano zapomocą lin utwo
rzyć komunikacyę między „Berlinem" a la
tarnią morską. W  ten sposób uratowano 
11 osób. Na gruzach „Berlina" pozostały 
jeszcze 3 kobiety, tak osłabione, iż nie 
były w stanie opuścić szczątków okrętu. 
Jest nadzieja, że będzie je można jeszcze 
uratować. Z uratowanych 11 osób nale
żała większość do załogi, prócz tych były 
dwie panie z Niemiec.
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we Lwowie.
f i  n
M  Pierwszorzędna firma dla zakupna materyi na meble, por- Wl 

tyer, dywanów, firanek, chodników, rozmaitych dekoracyi, 
oraz lepszych mebli stylowych do każdego rodzaju pokoju.

U
Tapety. W łasna pracownia tapicerska i stolarska. «> 

■ ■■■■ — 0  =

Biuro techniczne, •  Krajowy Zakład dla budowy 
wszelkich urządzeń elektrycznych, specyainy d z ia ł 

dla urządzeń wodociągowych i gazowych ««>
LWÓW, ULICA SYK STU SKA  L . 16 i BALONOWA 12.
Adres te l . : „Rzędowski11 Lwów. Konto poczt, kasy oszcz. 70.724. 

W łasne w a rs z ta ty . Najw iększe składy a r ty k u łó w  elektro techn iczn ych .
WSZELKIE MATERYAŁY BUDOWLANE. KOSZTORYSY BEZPŁATNIE.
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a o o s
B R A C I A  M U H D ,  L W Ó W
B iu ro ) 8 y k i* n sk a  1. Sfl

N ajw iększy sk ład  m ateryałów
i •  F ab ry k o  i Ł y s z a b iw  I. 118.

budowlanych ♦  Koncesyonowany Zakład
instalacyjny ♦  P rzed sięb iorstw o budowy kanałów  i robót betonowych

Odznaczona 
na w ystaw aoh. Fabryka wyrobów  cem entow ych i a sfa ltu . O lizn ao zo n a

na w ystaw aoh.

Dostawcy I przedsiębiorcy: c. k. Rządu, kolei państw. 
Wydziału krajowego, Gminy miasta Lwowa etc. etc. 34

Kto
poszukuje miejsca lub m a w olne miejsce do obsadze
nia, kto chce co kupić lub sprzedać, niech to uczyni 
za pom ocą drobnych ogłoszeń w „GOŃCU POLSKIM". 
Jedno słow o kosztuje 4 hal., najmniejsze ogłoszenie 
40 hal. Pieniądze można przesyłać w markach poczt.

Restauracya i pokój do śniadali |  H E L L W I G A  ^ ' 2 ? —  S p i S S f l S Ł S S *
•  PIWO p i l z n e A s k i e  •  1 DDBCa

NA M IA R Y .

poleca:
Przyjmuje również abonentów  na o b i a d y  i  k o l a o - y e -

•  PIWO PILZNEŃSKIE •
NA M9ARY. 113

Jutrzenka Polska
pism u dw utygodniow e ilu
strow an e , nauce i rozry
w ce p ośw ięcon e, wychodzi 
w e Lwowie rok t r z e c i ,

SSHH
m m m

5>oc3. r e c ła J k cy ą .;

Stanisław a
t o k a r s k i e g o .

JUTRZENKA POLSKA
pismo dwutygodniowe ilustr., nauce i rozrywce młodzieży poświęcone, 

wychodzi we Lwowie rok trzeci • • • •  pod redakcyą:

STANISŁAWA TOKARSKIEGO.

JUTRZENKA POLSKA
zawiera w części literackiej: Opowiadania historyczne, powieści, p o d r ó ż e ,  
w iersze, komedyjki, pogadanki, zabawki naukowe, zagadki, r e b u s y ,  s z a r a d y  
itp., wszystko w formie przystępnej, o treści religijnej katolickiej, polskiej. 
Do każdego numeru „JUTRZENKI POLSKIEJ" bezpłatny dodatek pt.: „Moja 

książeczka", dla młodszej dziatwy przeznaczony.

Prenumerata wynosi: rocznie 6 kor. 80 hal., półrocznie 3 kor. 80 hal.

Adres redakcyi i admin.: Lwów, Hausnera 7.

Skład Gramophonów
za  gotów kę i na raty od 4 5 — 200 koron.

10.000 płyt do wyboru. Cenniki 
gratis. Płyty stare przyjmuje się 

do wymiany. 78
Tadeusz Górski

LWÓW.



8 GONIEC POLSKI z niedzieli dnia 24. lutego 1907. Nr. 34.

Drobne ogłoszenia
pa 4 halarzy od wyrazu. — fiaj- 

ranlajozo ogłoszsnli 40 h.

K to poszukuje miejsca lub 
ma wolne miejsce do ob
sadzenia, kto chce co ku
pić lub sprzedać, niech to 
uczyni za pomocą dro
bnych ogłoszeń w „Gońcu 
Polskim" — jedno słowo 
kosztuje 4 h, najmniejsze 
ogłoszenie 40 h. Pieniądze 
można przysyłać w mar
kach pocztowych.

P o kó j dla pań wspólny 
z całem utrzymaniem. — 
Teatralna 8. 232

W S a reiisopzo kupię dom 
parterowy murowany w do
brym stanie, cztery do pięć 
ubikacyi, piwnica, studnia, 
ogród pożądane.— Oferty 
pod Jan Seredyński, były 
dworzec kolei czerniowie- 
ckiej we Lwowie. 231

P o s zu k u ję  chłopaka — 
względnie z początkami, 
pracownia obuwia M ielni
cki, Lwów, św. Zofii 8. 229

W y s ta w ę  nowych oraz 
targ na używane automo
bile urządza Zarząd I. gal. 
Zajazdu dla automobilów 
w Przemyślu w dniach od 
20. — 31. marca br. Inte
resowane firmy do udziału 
zaprasza się. Zgłoszenia 
przyjmuje się do 10. marca 
b r ." Automobile używane 
umieszcza się bezpłatnie. 
Programy i warunki na 
żądanie. Wystawa połą
czona jest ze Zjazdem PP. 
Pocztmistrzów. Nowością 
na wystawie będą między 
innemi automobile poczto
we oraz wozy motorowe 
dla różnych potrzeb. P.P. 
R o z w o z ic ie l i  towarów, 
Piekarzy, Hoteli, Nafcia- 
rzy, Rzeźników Kantynia- 
rzy itp. 218

N a u c z y c ie lk a  z 20-le- 
tnią praktyką poszukuje 
lekcyi' lub przedpołudnio
wego zajęcia. — Adres 
w  Admlnistracyl. 187

M ło d y  człowiek, b. urzę
dnik poczt, przyjmie na
tychmiast jakiekolwiek za
jęcie. Zgłoszenia „W . W .“ 
poste-restante Posada Ol
cho wska. 221

L o k a l frontowy zaraz do 
wynajęcia. — Zgłoszenia 
Acht ul. Strzelecka 6. 215

P o k ó j duży z balkonem, 
doskonałem oświetleniem, 
mogący służyć na praco
wnię malarską, dla sto
warzyszeń, biur, lub pry
watny z osobnym wej
ściem do wynajęcia od 1. 
lub 15. marca. Zielona 22 
I. piętro. 213

M e c h a n ik  do maszyn, 
rowerów, dzwonków elekt, 
i monter poszukuje zaję
cia. Poste-restante „M e
chanik 20“ Lwów. 225

Do s p rz e d a n ia  30 sta-
cyj telefonicznych dużych, 
14 łączników telefoniczn. 
każdy dla 4 stacyj, 1 taran 
do bicia studzien Nortona, 
1 m a s z y n a  do p is a n ia  
amerźkanska, 2 motory, 
benzynowe 3 i 30 HP, 1 
motor Diessla 8 HP, 1 au
tom obil ciężarowy na 500 
kg., 1 automobil na cztery 
osoby, 1 automobil na 2 
osoby, 1 automobil na 5 
osób, 1 dorożka na pięć 
osób motorowa, 1 omni
bus na 12 osób motorowy. 
Zgłoszenia pod „Licyta- 
cya“ . Poste-restante Prze
myśl. 157

S TA R E LU STR A
kupuje zakład fotograflozny ulloa 

Kopernika 8.

O k a z y j n i e  tanio do
sprzedania całkiem nowa 
orzechowa jadalnia. Oglą
dnąć można codziennie. 
Kalisz, Kotlarska 5. 230

i € t © t o y
co wiedział o psie 
lc g a w y m  b ia ły m  
z bronzowemi pła
tami i uciętym do 
połowy ogonem, a 
który zginął przed 
kilku tygodniami — 
zechce się zgłosić 
za dobrem wyna
grodzeniem do E. 
Rudzińskiego, dwo
rzec główny. 227

&Z £B Y  i SZCZUKI
wykonuje

po cenach u m ia rk o w an yc h  
ZAKŁAD 125

dentystyczno-techniczny  
F ran c iszka  G lasgalla
Lw ów  K a z lm ie r z o w s k a 3 5

Ulgi w  spłatach.

a  15
7 0  *»■§■ p61 kil° kawy■ niezrównanej
dobroci aromatycznej

I zł. 50 ct. iefduennt
herbaty aromatycznej, silnie 
naciągającej, do nabycia je
dynie ty lko w  specyalr.ym 
magazynie herbaty i kawy

Markusa Parnesa
Lwów, Jagiellońska 17.

Zamówienia z prow incyi za
łatw ia sie odwrotną pocztą. 
Jedna próba wystarczy, by 
się przekonać o d o b r o c i  

mego towaru. 153

P ra c o w n ia

Z ło tn ic z o -
ju b ile rs k a
147 STANISŁAWA
SIEKIERSKIEGO

plac Barnardjffiikl 17,
przyjmuje o b s ta lu n k i  
i wszelkie reperacye po 

cenach najtańszych. 
Srebro i złoto kupuje 
i przyjmuje w zamian.

wp— i

D. Perlmutter
z e g a rm is trz

L w ó w , B a to re g o  14
sprzedaje zegarki, biżuterye 
i różne wyroby ze złota i sre
bra nowe i z banku zaku
pione. — Daje też na raty. 
Skład towarów optycznych, 
szkła kryształowego, Raty- 
nowskie okulary, cwikiery, 
lornetki i t. p. 181

J u l iu s  W e is s
konsesyonowany

zakład instalacyjny,
oazawy I wedsolągowy 

LWÓW, . l i t a  iw . *1 obala I. 4.
SpecyaJista dla urządzeń klo
zetów, kanalizacyi i kąpieli. 58

KLISZEf
wszelkisgo rodzaju

wykonuje

M . HEGEDUS
.Lwów, Kopernika 8 ,

n

T H E  GREAT IM P E R IA L  VIO
— O "

L_ń
Codziennie o 8. wieczór 
senzacyjne przedstawienie 
w sobotę i niedzielę dwa 

przedstawienia.
U LIC A  SZAJNOCHY 5.

228

O

48 p o leca

P i E L E C K I
Lw ów , Akademicka 4 .

JÓZEF IW ANICKI
największy skład w kraju 

m aszyn 3

do szycia i haftu
najnowszej i najlepszej kon- 

strukcyi 
KURS HAFTU BEZPŁATNIE.

—  L W Ó W .  H O T E L  ŻO RŻA. =

Baczność!!
Pierwsza Galicyjska Fabryka K rzeseł 
Józefa Różyckiego

Lwów, ul. Zygmuntowska I. 5. 
poleca krzesła własnego wyrobu w stylach 
B u fa lo  B il od K 4 do 8, G ło w a c k ieg o  10 K 
K ap itan  von  K op en ik  10 K. Krzesła secesyjne 
całe skórą okryte od K 12 do 40, w stylu bara
kowym od K 8 do 16 za sztukę. Przyjmuje także

Krzesła do wyplatania i obijania skórą.
Krzesła w stylu B u fa lo  B il i G ło w ack ieg o
nadają się specyalnie do restauracyi, kawiarni, 

sa l, posiedzeń i t. p. 101

LUDWIK MARK, Lwów, Sienkiewicza 5.

 B M S 3 .

ABONAMENT
♦♦ od 5 kor. miesięcznie ♦♦

na fraki, anylezy i smokingi
LUDW IK MARK, Lw ów , Sienkiewicza S.

36

P o d ró ż  t r w a  7 dn i.

142

Do A m e ry k i i K anady
przewozi na R o tte rd a m

p łyn n a  na c a ły  ó w ia t L in ia  =
 I l r l o U a j n d - . A - in e r - y - k i a

Zastępstwo na Galicyi

we Lwowie, ul. Brajerowska B.

Poradniki lekarskie i naukowe
zu p e łn ie  n o w e  po z n a c z n ie  zn iżo n y c h  c e n a c h .

Dr. Ant. Roicki (Berger) Poradnik dla kobiet (bardzo ważny) 60 hal.
„ Poradnik w chorobach dziecięcych. Kur, Szkarlatyna, Ospa,

Dławiec i Dyfteritis, 60 hal.
„ Poradnik w słabościach płciowych i skórnych;(wenerycznych)

oraz sposoby leczenia, 60 hal.
„ Onanizm czyli Samogwałt i jego zgubne skutki Oraz sposoby

leczenia, 40 hal.
Prof. Edw. Madeyski. Gimnastyka pokojowa jako środek leczniczy (z 33 ry

cinami), 60 hal.
Dr. Jasiński, Leczenie suchot (najpomyślniejsze) 30 hal.
Klausek J. Szkółka śpiewu dla młodzieży szkół ludowych 2 zeszyty, 70 hal.

Prof. A. T. Przygotowania do lekcyj języka niemieckiego dla I-sze j klasy 
szkół gimnazyalnych i realnych niezbędny podręcznik dla ucz
niów i prywatystów, 50 hal.

Chociszewski J. Listownik i powinszowania dla dzieci 30 hal.
Bieńkowski T. L. S iły przyrody do usług człowieka. Motory wagowe. Że

gluga wodna i napowietrzna, 40 hal.
Lutosławski W. Z dziejów wstrzemięźliwości, 20 hal.
Eleusis, powstanie zasady i statuty Towarzystwa poczwórnej wstrzemięśli- 

wości, 35 hal.
Barta M. A. Szczegółowa uprawa naszych zbóż, 40 hal.
Ćwikliński H. Ogrodnictwo lasowe czyli nowa kopalnia złota, 30 hal.
Rzut oka na postępy zaborcze rządu rosyjskiego w  Polsce, 30 hal.
Sennik egipsko-chaldejsko-babiloński ilustrowany największy zawiera 10.000 

snów z dodatkiem sztuki wróżenia z rąk, 1 korona. 226

Wysyła za poprzednicm nadesłaniem kwoty franko

Jedyna najtańsza księgarnia i antykw. 

Z. OORREOO, LWÓW, BATOREGO 24 .

Chorąiozyzna /

23
-  ^

Konoert 
Najprzyjeinnl«J»zy 

lokal dzlenay I noony

— BERGERA—
PUDER DLA D ZIEC I
w  pudełkach sitkowych. Ce
na 50 hal. — Jest najlepszą 
z a s y p k ą  przeciw wyparze- 
niom, wypryskom. W wy
padkach chorobowych roz
winiętych goi I usuwa takowe 

szybko i trwale. 
WSZĘDZIE DO NABYCIA.

Główny skład:

Apteka pod złotem Jele
niem we Lwowie, Rynek,

Brama Androllego.

Li
L marca !!

najbliższe ciągnienie, 
w roku 9 ciągnień ma 

grupa losów

1 los węg. Czerw . K rzyża  
I los węg. Bazylika  
1 los serbski tytoniow y  
1 los wgg. Josziv
Cena 4 losów razem 108 
koron. 27 rat po 4 kor. 
Pierwsza rata zpn. wy
nosi 7 kor., dalsze po 
4 kor. — Prawo gry juz 
przy ciągnieniu 1 marca. 
Każdy los in a k i l k a  
gł.wygran. przy każdeifl 
ciągnieniu, a musi się 
wylosować wart. nom-

Dom bankowy
Schiitz i Chajes
Lwów, pi. Maryaoki I- ’ ■

AKTOR ODPOW IEDZIALNY 1 W YD AW C A: STANISŁAW BRANDOWSK1.
Z DRUKARNI »GOŃCA POLSKIEGO., BRANDOWSK1 & HEGEDUS, POD ZARZĄDEM K. DOROSZYŃSKIEGO.

WŁASNOŚĆ SPÓŁKI KOMANDYTOW A"


